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Najnowsze spostrzeżenia nad głownią  

p s z e n i c y ,  
p r z e z  W i l l ia m a  L o b e .

(p a trz  Tygodnik, z  ro k u  1058. stron . 2g.)

Nieskończenie wiele juz w prawdzie pisano 
w iej m a te ry i ;  podawano tak  ró ż n e ,  a często 
naw et sobie sprzeczne teorye te'j choroby  psze­
nicy, iz raczej rzecz p rz y ćm io n o , zamiast ją  
wyjaśnić.

N asien ie ,  czas wysiewu, uprawa r o l i ,  n a tu ­
ra  g ru n tu ,  n ieprzy jazna roślinności po ra  cza­
su , owady, g rzybk i  i t. p., i t. p . ,  uważają do­
tąd  pospolicie za przyczyny  g łó w n i : — W s s a k ­
ie  sam a ju z  ich lic zb a , zdaje się okazywać , iz 
głów na p rzyc zyn a  nie je s t z n a n ą , gdyż zape- 
wneby się częściej ta  choroba pszenicy zda­
rza ła ;  więcej zb ió r zdrowe'j b y łb y  w y ją tk iem , 
gdyby ty le  p rzyczyn  ją  zrządzało.

Pod ług  mego wieloletniego doświadczenia

i obserw ow an ia , jedynem i przyczynam i tej 
choroby  są :  n ikczem ność ,  czyli napsucie się 
z ia rn a ,  ą mianowicie przez zapocenie w sto­
dole ; siew zby t gęsty, zła  upraw a ro li  i jej 
niezdatność pod też roślinę;  natom iast za ś ,  p ó ­
źn y  siew, n iedogodna wregetacyi po ra  czasu, 
owady,- g rzybki i t .  p. żadnego na  głównie nie 
wrywierają w pływ u.

Mało dotąd podobno jest znanem  , a p rz y ­
najmniej nigdzie jeszcze n ie  zdarzyło  mi się 
cz y ta ć : izby jiiz na  wiosnę te krzaczki p szen i­
cy m ożna p o zn a ć , to je s t p r z e d  wykłosowaniem, 
które późn ie j głow nią dotknięte zostaną.

Liście bowiem rzeczonych kierzków mają ko­
lo r  stalowo-żielonawy; k iedy liście zdrowe -śą 
jasno-zielone; pierwsze zwykle także m niej wię­
cej się zwijają. Wszakże o prawdzie podania 
mego , łatwo się m ożna przekaffać, oznaczając 
podobne krzaczki i obserwując je aż do końca 
wegetacyi. Podobnie słabowite ro ś l in y — któ-
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rych  zwykle m ało  się u mnie znajduje — k a ­
żę wyrywać i b y d łu  dawać.

Jeżeli dalsze doświadczenia potwierdzą spo­
strzeżenia m o je ,  ze głownia pszenicy wcze­
śnie być  może p o zn an ą ,  o czem niem al jestem 
pew nym  , wtedy przynajm nie j  un iknie  się już 
zanieczyszczenia tego zb o ża ,  jak ie  zwykle ma 
miejsce , gdy choroba w mowie będąca zupe ł­
nie się w yksz ta łc i ,  i czarny  swój p y ł ,  na wię­
kszą część z iarn  rozpostrze.

Co do n a sien ia , po trzeba je brać z ro li  psze­
n icy  odpowiedniej, dobrze uprawionej i żyznej; 
m a ono n a  p n iu ,  ile p o d o b n a ,  zupełnie  doj- 
rze'ć, i tąk  sucho być  zobranćtti,  by  się już 
najm niej w gumnach nie zapociło. D la  tego ,  
pszenica na  siew przeznaczona , powinna poty  
leżeć na garściach cienko rozposta r ta ,  dopóki 
t a k  dalece nie wyschnie, iżby ją  m ożna zaraz 
wiązać i do stodoły zwozić. Pocze'm niezw ło­
cznie lekko się. om łaca (kłos,uje), aby ty lk o  
ziarno najzupełniejsze ze s łom y się odłączyło; 
ziarno  rozpościera się p ły tk o  w miejscu su- 
chem i przewiewnem , i w pierwszych dniach 
codziennie się p rzerab ia  ; później co 2.— 3. dni 
aż do czasu siewu.

N a  24 godzin p rzed  siew'em, pszenica w inna 
być bejcowaną. Najzdatniejszą do tego jest 
gno jó w k a , zaprawiona w apnem  n iegaszonym , 
p op io łem  drzew nym  , m a łą  ilością soli i kwasu  
siarczannego. P ły n  takow y wzmacnia ziarno 
zdrowe i p rzyczyn ia  się do bujnego wzrostu 
r o ś l i n k i ; w s łabowitem  zaś i n a p s u te m , u m a­
rza zupe łn ie  moc k ie łk o w an ia ;  a przez to za­
pobiega powstaniu słabowitych r o ś l i n , które 
bezwątpienia najłatwiej główni ulegają , a prócz 
tego daremnie ziemię i miejsce zdrow ym  Za­
biegają; Kto tak iem  ziarnem  pole obsieje, już 
po większej części może być  pew nym  , iż u m o ­
rz y ł  z tej s tro n y  zaród główni.

Co do g r u n tu , ^powtarzam , iż chcąc mieć 
pszenicę zdrową i p lon  obfity, potrzeba ją  siać

jedynie  w gruncie naturze jej odpow iednim ; to 
j e s t : gliniastym, -przyte'm wapno posiadającym. 
W  gruncie le k k im ,  ła tw o się w yradza ,  d rob ­
nieje i p rzy  najmniejszej' sposobności ulega 
cho ro b o m , a mianowicie główni. P rzy tem  
g ru n t-, pszenicy właściwy, winien być jak na j­
dok ładn ie j  r  o z p u  1 c 1 m i on y  i p rzew ietrzony. D la  
teg o ,  nie należy go o r a ć ,  gdy w tak im  stanie 
się znajduje , że się sk iby  n ie  p rzesypu ją ,  ale 
raczej, zlane w jedną  b ry łę  le p k ą ,  odw alają ; 
przyterri po każdej orce należy go b ronow ać ,  
jeżeli ty lk o  cózkolwiek się grupi.

Siew gęsty. W  gruncie żyznym , siew gęsty 
każdem u zbozu szkodzi; najwięcej zaś pszeni­
cy. Żadna roślina  n ie  może się do zupełności 
w yksz ta łc ić  i właściwą osiągnąć siłę", gdy za 
gęsto stoi; słabowite zaś ,  najłatwiej wszelkim 
szkodliwym ulegają w p ływ om ; siew gęsty zda­
je się być jedną z główniejszych p rzyczyn , do 
u tw orzenia  główmi, w roślinie ze słabowitego 
ziarna powstałej (a).

A zate'm, pod ług  mego zd a n ia— kończy  pan  
L ó b e —  zaród główni musi się mieścić już 
w z ia rn ie ;  gdyż trudno  p rz y ją ć ,  iżby choroba 
t a ,  dała się tak  -wcześnie poznać na młodej 
ro ś l in ie ,  gdyby b y ła  skutkiem  p o ry  czasu, n a ­
wozu , lub  grun tu . Ostatni, podług  mego zda­
n ia ,  o ty le  ty lko  przyczynia się do u tworze­
nia g łó w n i , o ile nie w ykształca zupełnie  
z ia rn a ,  a to s łabą  i chorowitą wydaje roślinę.

Giównica żytn ia , czyli Sporysz 
(Secale cornutimi.)

■ G łównica ż y tn ia , czyli ciało wyrosłe  na k ło ­
sach żyta, ko lo ru  fioletowego, czasami blisko n a  
cal d ługie, powszechnie jes t  znane. Lubo w nie-

( a -) Z d a n ie  t o p o p ie r a p s z e n i c a  sadzona  w A n e l i i , ( g d z i e  
sadzen ie  j e j  co raz  b a rd z ie j  się  u p o w s z e c h n ia )  u w a ­
żając ;  źe m n ie j  u leg a  te j  c h o ro b ie ,  n i ż  r z u te m  siana.
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których latach często się zdarza , mniej prze­
cież jest dla rolnika ważną , ponieważ nie zrzą­
dza tyle szkody, co np. głownia w pszenicy. 
Ale ztąd ona zasługuje na uwagę, że się staje 
prawdziwą t ruc izną , jeżeli cóżkolwiek w zna­
cznej ilości w mące się znajduje. W mniejszej 
zaś używana ilości., sprawia niekiedy szczegól­
ną chorobę Rafa nią zwaną ; a mianowicie w cza­
sie używania cbleba robionego z żyta, w k tó ­
rym się sporyż trafia.

Wszakże łatwo temu zapobiedz , wyłączając 
go z żyta na mąkę przeznaczonego, przez prze­
sianie na stosownych przetakach, lub spławie­
n ie ;  albowiem, będąc lżejszym od ży ta , spły­
wa on na powierzchnię , zkąd łatwo zebranym 
być może.

Namienić tu, wypada, iż jest on również 
i zwierzętom szkodliwym; dla tego spławiony 
lub wysiany, raczej należy zniszczyć, nie zaś 
na pokarm dla zwierząt używać, jak  to tu  
i owdzie ma miejsce.

Następujące doświadczenie przekony-wćrnaj- 
oczewiściej o, jego szkodliwości. Dla próby 
dawano svyini śrót jęczmienny, zmięszany z -J. 
częścią sporyszu. Po 15. dniach, nogi zwie­
rzęcia mocno się zaczerwieniały, wydając ciecz 
zielonawą, nader smrodliwą; brzuch i krzyż 
całkiem były  czarne. Wszelkie zaś wydziela­
nia naturalne , by ły  w stanie' normalnym. — 
Jeszcze 15. dni karmiono ją tym samym po­
karm em ; poczem dostawała zupę z o trąb . 'Z  po­
czątku zdawała się przychodzić do zdrow ia; 
lecz później, coraz była  słabszą, zaledwie na 
nogach mogła się u trzym ać , nakoniec w parę 
dni zdechłą.

Sekcya trupa okazała w wysokim stopniu 
zapalenie, a nawet na wątrobie i innych trze­
wiach, znajdowały się plamy gangrenowe; a ogon 
uszy i nogi, były  rzeczywiście zgangrenowane.

Sporysz , (po fr. Ei gat, po ang. the spur, po 
niem. Mutter-korn) powstaje częstp w latach

mokrych na różnych gatunkach traw; lecz naj^ 
częściej' na życie. Co do przyczyny zawiąza­
nia się onegóż, bardzo różne dotąd są zdania. 
Zamilczemy więc na teraz o nich ; te'm bar­
dziej, iż tylko wykazanie szkodliwości onegóż 
tak dla ludzi, jak  zwierząt, mieliśmy tu na celu.

Niektóre uwagi nad uprawą kartofli.

Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa rol­
niczego saskiego, ważne toczyły się rozprawy 
uprawy kartofli dotyczące. — Złożono także 
exemplarze różnych gatunków tej rośliny; a 
mianowicie: 1. Kartofli Rohana  , 2. białych an­
gielskich •, 3. kartofli rogowych (^onnfanoffet?); 
4. ananasowych (a); ,5. migdałowych.

Między innem i, następujące pytania by ły  
podane do dyskussyi, i jak  się zdaje, grunto­
wnie wyczerpane.

1. J a k i e  g a t u n k i  k a r t o f l i  n a j p o w s z e ­
c h n i e j  u n a s - s ą  u p r a w i a n e ? — Ze złożo­
nych exemplarzy, przekonano się, iż bardzo 
wiele gatunków' uprawiamy; przecież ogólnie 
przyznano pierwszeństwo kartoflom białym an­
gielskim ; także londyńskie zwanym.

2. J a k i e  s a d z e n i e  k a r t  crf 1 i z a n a j k o- 
r z y s t n i e j s z e  u w a ż a ć  n a l e ż y ? — Niemal 
ogólnie. za najstosowniejsza uznano sadzenie 
w zagonki dwu skibowe, czyli grzędy, pługiem 
lub radłem wyorane. — A nawet niektórzy go­
spodarze uw ala li ,  że do tego zdatniejszem jest 
radło od pługa; ponieważ sadząc je pod pług, 
w' b rózdę, pod spodem mają ziemię mniej wię­
cej tw ardą ; zate'm z trudnością tylko wr niej 
się zakorzeniają. Uwagę tę uważano za słusz­
ną ; ale podano sposób jej u n ik n ien ia , to jest 
sadzenie kartofli, nie w sarnę brózdę, ale ra-

(a)  N a z w a  ta kar tof l i  n i e  p o c h o d z i  od smaku  do ana 
nasi t  z b l i ż o n e g o ,  j ak  tu  mo że  w i e l u  m n ie m a ;  ale 
r a cz e j  dla p o d o b i e ń s t w a  i ch p o w i e r z c h n i ,  n i e m a l  
z  s a my ch  oczek z ł o ż o n e j ,  do p o w i e r z c h n i  ana- 
n a s u —  Red.



.  czej na jej brzeg prawy, w ziemię spulchnio­
ną; przez co i ta jeszcze osięga się korzyści,, 
ze konie nie rozgniatają kartofli ,  jak  się to 
często zdarza , gdy, są sadzone przy samym 
odkroju Jbrózdy.

Na to się również zgodzono , aby sadzić k a r ­
tofle, o ile podobno świeżę, czyli nie zwiędłe; 
gdyż ostatnie późno bardzo wschodzą, lub wca­
le nie kiełkują.

Ogólne także było  zdanie, że kartofle p ły t ­
ko sadzić należy.

3. C z y  j e s t  k o r  z y  s t n i e  j s z e m s a d z e ­
n i e  o c z k ó w ,  l u b  n a  k a w a ł k i  p o k r a j a ­
n y c h  k a r t o f l i ;  i j a k i e j  w i e l k o ś c i  k a r ­
t o f l e  s ą  do  t e g o  n a j z d a t n i e j s z e ? — Co 
do sadzenia oczków lub kawałków kartofli,na­
der żywe nastąpiły  rozprawy i każda strona 
popie'ral'a swe twierdzenia praktycznem i do­
wodami.

Pan  G l e i t s m a n n ,  pow'szechnic poważany 
ro ln ik ,  u trzym yw ał:  że od 11. l a t ,  sadzi cią­
gle oczka, i że z nich znacznie większy plon 
zbie'ra , niżli z sadzenia krajanych kartofli. — 
Poparł  go p. Jakob , u trzym ując : że z kawał­
ków' więcej wyrasta naci kartoflanej, a z sa­
mych oczek, więcej bulwów.

Jednakowoż, po długich rozprawach, p rze­
ważyło zdanie przeciwników, i większa część 
członków przyznała , że korzystniej jest sadzić 
kartofle w kawałki pokrajane, niźli same ich 
oczka.

Pod względem wielkości kartofli wysadko- 
wych, na to się zgodzono: że kartofle średnie, 
lecz zupełnie dojrzałe , największy plon wy­
dają.

4. C z y  o b r y w a n i e  k w i e c i a  k a r t o f l a -  
n e g o  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  w i ę k s z e g o  
p l o n u  k a r t o f l i ?  — Wprawdzie, i w tym 
przedmiocie wielu gospodarzy doświadczenia 
czyniło; lecz jak się okazało, wypadek ich był

nader różny. Jedni otrzymali przez to więk­
szy plon karto f li ; lecz by ły  one mniejsze; d ru ­
dzy, plon i kartofle większe mieli z pod krzów, 
z których kwiat zerwany został. W  k o ń c u , 
większa liczba była tego zdania: że obrywanie 
kwiatu kartoflanego większy ma wpływ na 
ilość, aniżeli na jakość kartofli.

5. C z y l i  z ż y n a n i e  n a c i  k a r t o f l a n e j  
p r z e d  d o j r z e n i e m  b u l w ó w  j e s t  s 7,ko -  
d l  i w e'm ? — Ogólnie się na to zgodzono, że 
nie jest. (Wszakże łatwo się tego zdania spo­
dziewać było można; a nawet źadziwia, że 
rzecz sama z siebie tak jasna i tak już udowo­
dniona , mogła się stać przedmiotem pytania.)

6. G d z i e ?  i j a k i m  s p o s o b e m  n a j l e -  
p ie ' j  p r z e c h o w u j ą  s i ę  k a r t o f l e ?  — Ogól­
nie na to się zgodzono , że się najlepiej prze­
chowują w kopcach; lecz winny one być za­
łożone w miejscu suchem.

I w tej mierze było niemal ogólne zdanie , 
że kartofle ananasowe, nie są zdatne do go­
rzelni , z powodu znacznej ilości ziemi jaka się 
nagromadza w ich głębokie oczka, a której 
naw'et przez należyte mycie, zupełnie oddalić 
nie m ożna; nie więcej także polecają się te 
kartofle na mączkę i na pokarm dla ludzi.

Nakoniec , złożono następujący rozbiór nie­
których główniejszych gatunków kartofli:

1. Kartofle Piohana:
25. proc. części s ta ły ch ,
75. — wody.

100.
2. Kartofle ananasowe.

19i proc. części stałych ,
80i — wody.

100.
3. Kartofle wielkie angielskie (na paszę).

25. proc. części stałych,
75. — wody.

iooT
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i .  K arto f le  c z e r w o n e , z m ięsem  b ia łe m ,  zwa­
n e  R o c h b u rg sk ie

2 7 |  p ro c .  części s ta ły c h ,
721 —  w ody.

Ioo7
5. Kartofle czerw one , z m ięsem  ż ó ł tem .

29. p ro c .  części s ta łych  , 
71. —  w ody .

100 -

(W  j e d n y m  z p ierw szych  N u m e ró w  T y g o d n .  
zam ieśc im y  n a d e r  w ażn y  a r t y k u ł :  » Sposób
zbie 'rania znacznego p lo n u  d o b ry c h  kartofli .)  «

ekexn^\ACCc(A^oL>.

O leczeniu Icolowacizn}' owiec.
(A rty k u ł n adesłany .)

M am  p rz y je m n o ść  p rz e s ła ć  P a n u  dośw iad­
czenie w zg lędem  leczen ia  k o ło w ro tu  owiec , 
p rz e z e m n ie  ro b io n e .

Już  od k i lk u  la t  p o k a z y w a ły  się owce ko ło -  
w ro tn e  w g rom adz ie  m oje j.  W szys tk ie  sposo­
b y  u żyw ane  p rz e z  ow cza rzy ,  b y ł y  d a re m n e ;  
p ró b y  ro b io n e  z wódką, p r o s t ą ,  a pote'm ż o k o ­
w i tą ,  n ie  s k u t k o w a ł y .—  O w ce tak ie ,  a lbo  z d y ­
ch a ły ,  a lbo  je  d o rz y n ą n o  : choc iaż  naw e t  i gu- 
ś la rsk ie  lek i  d ozw oli łem  ow czarzowi ro b ić ,  dla 
ra to w a n ia  owiec. —  P o  zab ic iu  osta tn ich  dwóch 
k o ło w ro tn y c h  m a c io r e k ,  u p ły n ę ło  p a rę  m ie ­
sięcy i żaden  k o ło w ro t  się n ie  o k a z a ł , dopie'- 
ro  w  k o ń c u  lipca  r ;  z., p ię k n y  jed en  ro c z n y  
sz k o p ek  , o k a z a ł  się s m u tn y m ,  a p e ty t  s t r a c i ł ,  
po k i lk u  dn iach  zaczął  ł e b  n a  b o k  t rz y m a ć ,  
a po  8 dn iach  o k a z a ły  się w szystkie  sy m p to -  
m ata  k o ło w ro tu .  K aza łem  go odstawić do oso­
bnego  p a s t e w n ik a ; t a m ,  lu b o  p ięk n e  m ia ł  p a ­
s tw i s k o , jeść n ie  c h c i a ł ;  g łow ę a lbo  n a  lew ą 
s t ro n ę  o b r a c a ł , a lbo  się w k o ło  k r ę c i ł ; coraz  
ba rd z ie j  c h u d ł ,  t a k ,  iż ledw o  się w skórze  
t r z y m a ł .  —  O w czarz  c h c ia ł  ju ż  użyć  tego u n i ­
w ersa lnego  le k a rs tw a  naszych  ow czarzy , to  je s t  
n o ż a ; lecz n ie  dozw oli łem .

Z astanaw ia jąc  się n ad  p rz y c z y n ą  te j  c h o ro ­

b y ,  n a  k tó r ą  i w sąsiednich  ow czarn iach  m o c­
n o  się s k a rż o n o ;  p rz y  r o z p ła ta n iu  d o b i ty ch  k o ­
ło w ro tó w )-w n ę trz n o śc i  b y ł y  z d ro w e ,  sam t y l ­
k o  m ózg o k a z a ł  się po jedne j  lu b  obu  s t r o ­
n a c h ,  n a d p s u ty ,  częścią n i e b ie s k ie , częścią zie­
lo n e  p la m y  m ający ;  to  m n ie  p r z e k o n y w a ło ,  iż 
m ózg b y ł  s ied lisk iem  ch o ro b y .  A' pon iew aż  
w  laza re tach  w ojskow ych  i szp ita lach  o b ł ą k a ­
n y c h ,  w id z ia łem  p ró b y  ro b io n e  n a  osobach 
p o m ieszan e  z m y s ły  m a ją c y c h ,  z p o lew an iem  
wodą z im n ą  z g ó r y , . m a ły m  s t ru m ie n ie m , n a  
w ierzch  g ło w y  chorego  , i  to  czasem p o m y ś ln y  
sku tek  w y d a ło ;  w p a d łe m  więc n a  m y ś l ,  czy- 
l ib y  też  p o d o b n y  ś r o d e k , m ó g ł  pom ó d z  m e­
m u  jarluk-ewi.

K aza łem  więc n a jp rz ó d  w y s t r z y d z ,  ja k  m o ­
żna na jn iże j ,  w e łnę  na  czole i w ie rzchu  g ło w y  
te m u  ko ło w ro to w i;  po tem  uchw ycić  go ow cza­
rzow i t a k ,  a b y  g ło w a  p ro s to  pod  l i j k i e m , 
w k tó r y  się w oda z im na  , świeżo ze s tudn i  b r a ­
n a  , n a le w a ła ,  m ocno  t r z y m a n a  b y ł a ;  dopie'ro 
nas tęp n y ch  d n i ,  i to zawsze z r a n a ,  n a le w a n ą  
b y ła  z w ysokośc i  p a rę  ł o k c i ;  n ie  wiece'j j a k .  
p ó ł  g a rn ca  w ody , ale t a k ,  a b y  p ro s to  n a  czoło 
i w ierzch  g ło w y  s p a d a ł a ; - -  j a r l a k  te n  m ocno 
się s z a r p a ł ;  sp raw ia ło  m u  to  z a p e w n e ,  albo 
b o le s n e ,  a lbo  n ie p rz y je m n e  czucie; m ia ra  w o­
dy  pow iększana  b y ła  po k i lk u  dniach do g a rn ­
ca ; w 8. dn i  lano  dw a g a r n c e , i ta k  s to p n io ­
wo coraz  więcej, aż do ga rncy  4ch n a  raz; po
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2ch tygodniach ciągłej k u ra c y i , jarlak  zaczął 
w swoim pastewniku coraz lepiej do jadła się 
zabie'rac ; przestał bydź smutnym , mniej gło­
wę obracał na lewo i mniej się kręcił' w koło; 
po t r z y - tygodniowe'j k u raq y i , coraz juz le­
pszej nabierał tu szy ; ilość wody w czwartym 
tygodniu zmniejszoną b y ł a , i kuracya skoń­
czona, gdyż jarlak  tęsknił do gromady i zu­
pełnie zdrów został. Chorować zaczął w lip- 
c u , kuracya była  w wrześniu , na 1. paździer­
nika do gromady włączony i do dziś dnia jest 
zdrów, wesół i dobrej tuszy.

Nie mam w tym roku kołowrotów, aby po­
wtórzywszy/ podobną ku racyą , można się na 
innych owcach przekonać o skuteczności; lecz 
ostrzegam , iż tego sam gospodarz dopilnować 
w in ien , bo naszym owczarzom nie może się to 
pomieścić w głowie, aby woda, skutkować m ia­
ła  na kółowrot; dla tego , albo nie zrobią te- 

• go regularnie, albo zrobią niedbale, — gdyż 
nie chcą się opryskać wodą, a trudno też dla 
wygody ich, aparat r o b i ć ;  — moje'm zaś zdaniem, 
udęrzanie ciągłe i jednostajne wody na chory 
mózg , zdaje się leczyć zapalenie onegóż. Jeźli 
będę miał sposobność powtarzać taką kuracya, 
o skutkuPeedakcyąuwiadomię; zresztą kuracya 
taka szkodzić nie może, nic nie kosztuje ; radz ił­
bym  więc pp. gospodarzom robić doświadczenie, 
zaktórego pomyślny skutek, na mojej sztuce je­
dnej'zaręczam. Tomasz W o l i c k i .

     —  -

O gruczołach m acicznych, czyli tak 
zwanych kicrnozi-nacli owiec.

(D ru g i a rt. nadesł. p r z e z  \ y .  W o lic k ie g o .)

W  listopadzie roku 183S, kazałem zabić 10. 
upasionyeh brakówek ; po zabiciu onych, ow­
czarz złą mi wróżbę zrobił o maciorkach kot- 

•tnych, albowiem zabite maciorki, prócz jed- 
ne'j, miały, jak nazwał, kiernoziny, czyli gru­

czoły na macicy;— przypisywałem to wilgo­
tnemu brakówek pasieniu. W grudniu objawi-1 
ła  się ospa i w’net się rozszerzyła po groma-' 
dzie ; nie można jej było] szczepić , gdyż krosty 
mało materyi m iały i po większej części były 
suche. —• W styczniu zaczęły się maciorki ko­
cić , lecz bardzo nieszczęśliwie, gdyż p o 3.—4. 
przy koceniu się zdychały, t ak,  iż matka i ja ­
gnię stracone były. Nie widząc żadnego ra­
tu n k u ,  kazałem płatać owrce , k toreby się na 
rzeź zdały, okazało się, ze kocić się nie m o­
g ły ,  dla tego , iż macica , w której jagnię 
mieściło się , by ła  obsypana gruczołam i, wiel­
kości włoskiego, inne laskowego, orzecha; te 
wraz z jagnięciem wzrastając , ściskały jagnię 
i maciorka w samem koceniu się zdychała. — 
lłozerznięte te gruczoły, m iały wspbie gęblco- 
wate ciało ciemnawe , ale żadiiej ropy. Nie 
mogąc w książkach znaleźć ani nawet opisu 
tej choroby, zostawiłem losowi moje maciorki.

Gdy już przeszło 40 maciorek p a d ło j  nad­
jechał do mnie obywatel gospodarz. Po zwy­
czajnych na wsiach dyskursach: o żniwie, sie­
wie, s łocie, lub pogodzie, cenie zboża, bo to 
wszystko nas więcej obchodzi, jak rozboje hi­
szpańskie ; przyszła kolej py tan ia : — a owie­
czki jakże się trzym ają?—• cóż było powie­
dzieć? in tandum jubes renovare dolorem; po­
szliśmy do owczarni, owcarz zrobił relacyą 
choroby i dowiódł, źe nie ospa, tylko kiśr- 
noziny są przyczyną, iż się maciorki okocić 
nie m ogąc, zdychać muszą.

Na to mój gość po wiedział— to nie dobrze — 
przyzna łem , iż ma racyą. Kiedy więc nie do­
brze , to pan radź ,  aby było  lepiej. Na. to 
mój gość o d r z e k ł :— ma pan proso w snopie, 
lub ziarnie. •—• ISie mając go, posłałem szukać, 
a gdy w snopie, nikt przedać nie chcia ł,  ku ­
piłem 4. korcy p ro sa , i zaraz mój gość kazał 
rozdać 4. garnce maciorkom w ziarnie na wie­
czór, i tak następnie drugiego dnia rano i wie-
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czór; w przeciągu trzech dni zdechło znowu 
tuż  na okoceniu  będących m aciorek  3 .;  póź­
niej zaczęły się kocić maciorki, i b y ły  zdrowe 
takoż i jagnięta, tak , iż po dawaniu im prosa , 
wszystkie m aciorki zdrowo się w ykociły . Ze 

/  proso skutkowało na zniszszenie gruczołów 
m ac icznych , ' dowodzi to ,  iż parę  m ac io rek ,  
k tó re  ospą m ocno b y ły  obsadzone i żadnej p a ­
szy pożywać nie m ogły , zdechły; gdym je k a ­
za ł  ro z eb ra ć ,  g ruczoły  zg inęły  i ty lko p lam y 
po nich będące zostały. A więc, proso uw a­
żano naw et za prezerwatywę podobnej cho­
r o b y . — W  tym  ro k u  te same m aciorki dobrze 

<się w ykoc iły  i śladu nawet nie masz podobnej

choroby. Zkąd ta choroba pow stała ,  trudno 
odgadnąć ; że nie ospa b y ła  tego p rzyczyną , 
dowodzi t o ,  iż w pierwszych dniach listopada 
zabite b rak ó w k i ,  j u ż ' t a k o w e  gruczoły  miały, 
chociaż ospa później dopie'ro objawiła się. — 
Dla czego zaś w żadnej, o leczeniu chorób zwie­
rząt  domowych * książce , ta choroba nie jest 
opisaną? nie wiem.

Udzielone l łedakcy i  przez praktycznego we­

te ry n a rza  objaśnienie choroby  w'yzej opisanej, 

w Nrze 21. zamieszczone'm zostanie.

S3\O ZlVLO ClbcóCl,

Projekt zaprowadzenia w Europie  
uprawy roślin pod-rówuikowycli.

(E ch o  d u  M on,de savan t.)

Autor tego  p ro je k tu ,  wróciwszy z Indyów, 
po 20.-letn im  tam że p obyc ie ,  obowiązuje się 
dowieść :

1. Ze E u ro p a  u n ik n ę ła b y  głodu i n ieu ro ­
dzajów, gdyby zaprowadziła u  siebie uprawę 
znacznej l iczby /o ś l iń  bu lw iastych , o wiele ży- 
zniejszych i plenniejszych od k a r to f l i , k tóre  , 
prócz E u ro p y ,  we wszystkich już częściach świa­
ta  się znajdują. Pom iędzy temi roślinam i, obej­
mującemu przeszło 20. różny^ch rodzajów, m ie ­
ści się roślina Y am s  zwana , k tó ra  wydaje owoc 
15.—30. kilogr. (blisko 45.— 75. funtów) ważą­
cy. Inne tego rodzaju  roś l iny  są :  M aniok}ma-  
dera  , pataty-cukrowe  , kuskusze (Cousse - cou- 
che) tu lom any , d ip tam y, k ap u s ta -k a ra ib sk a ,
(choux caraibe) i t. p.

•>

2. Ze pod względem dobroci i p lonu, Z pew ­
nością lepie'jby obrad^ały  w E u ro p ie ,  niźli  
w innych  krajach.

3. Że upraw a trzc iny  cdkrowej ńa  cukier, 
a rak  i p aszę , w ogólności b y ła b y  łatwdejszą 
i korzystniejszą w E u ro p ie ,  a mianowicie w k r a ­
jach i okolicach w ilgotniejszych, aniżeli w In- 
dyach ; że wiecejby przynaiosła k o rzy śc i ,  niż 
upraw a buraków; że m ogłaby  zaopatrywać cu ­
k rem  i w ybornym  t ru n k ie m , szczególniej p ó ł ­
nocną Europę.

4. N akon iec ,  au tor .obowięzuje się zaprowa­
dzić w E uropie  na wielką skalę uprawę nie 
ty lko  w ym ienionych roślin , ale także i znacz­
ną liczbę roślin  pom iędzy-pod  - równikowych , 
(mieszczących w sobie n iek tóre  nader ważne far- 
bierskie), w nader k ró tk im  czasie i z m alem i 
nakładam i.

P roponu je  zatem założenie tymczasowo wzo-- 
row ej roślinnej s zkó łk i , przeznaczone'j na.\akli- 
matyżowanie i upowszechnianie w mowie bę­
dących roślin.

Jakkolw iek propozycya ta szczególniejszą być 
się zdaje , jednakże znajomość rzeczy p ro p o ­
nującego i pewność z jak ą  ją  przedstawia , za­
sługują w rzeczy samej n a  uwagę.i wzbudzają 
życzen ia ,  b y  przynajm nie j dla próby  myśl j e ­
go urzeczywistnioną została.



W ażna fabryczna nowość 
w sukiennictwie.

P o d  ty m  ty tu łe m , mówi pewne angielskie 
p ism o, co n a s tę p u je :— »Od niedawnego czasu 
uwaga nasza zw róconą została  na dwie ważne 
nowości fabryczne; pie'rwszą winni jesteśm y 
A m ery ce ,  a d ru g ą F ran cy i .  Zagrażają one fa­
b ry k o m  sukna i jedwabiu , prawdziwą,rewolu- 
cyą. P rzez  pierwszą rozum iem y p rodukow a­
ne sukna  przez  . ściśnienie (compression), za­
miast uzyw'anego do tej chwili tkan ia  ; przez 
co oszczędza się \  części kosztów. Dwóch b o ­
wiem chłopaków, p rzy  stosownej do tego m a­
chinie p ra cu jąc ,  w yrab ia ją  w przeciągu 12stu 
godzin sto ło k c i  su k n a ;  kosztem 6. szylingów 
(12. z łp .) ,  k iedy  samo tkan ie  onegóż koszto-' 
■wałoby przeszło 24. szyi. — W idzieliśmy na j­
rozmaitsze p róby  tego  sukna ; począwszy od 
najcieńszego karm azy n u  na w yłog i oficerskie , 
aż do najordynarn ie jszych  koców; p róbow ali­
śm y ich rózńem i sposobam i; tar l iśm y  je  z ca­
łej siły, g n ie t l i , wyciągali, i t.  p. , a przecież 
najmniejszej różn icy  n ie  m ogliśm y spośtrzedz 
pom iędzy n i e m i , a zwyczajnemi s u k n a m i , j e ­
dnakiej j a k o ś c i , tak  p od  względem delikatno­
ści w dotknięciu  jako i p ięknego p o ły s k u  
wierzchu.

Jedwabne wyroby szldem przesnuwane.

W ynalazek  francuzk i odnosi się do wyrobów  
jedw abnych , najzupełnie j podobnych  do daw­
nych  m ateryów  przesnuwanych zło tem  i sre­
b rem . Są one przyozdobione arabeskam i,  i zda­
ją  się pochodzić z m arnotraw nego wieku Lud- 
wdka 14. T y m  czasem , s to sunkow o , są one 
bardzo tan ie ; albowiem m niem ane złoto a s re­
b r o ,  nie jest czem innem  jak szkłem . Kroło-
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wa francuzka wraz z có rk am i,  wystąpiła  w ta­
kowych materyach na ostatnim  balu w T uile-  
r a c h ,  k tó re  pysznie się w yda ły  i tak  powsze- 
ćhny wzbudziły  podziw. (Bór.Nachr. d.Ostsee.)

O wyrabianiu cukru z buraków.

-Althciusen w TVirtemb'ergskietn. —  Po raz 
pierwszy upraw iane tu  b u ra k i ,  bujnie o b ro ­
dziły . Z m ałego morga wirtem. (trzym ające­
go około  90. pręt. pols.) zebrano w n ie k tó ­
rych  miejscach blisko 1SS. cent. a w srednie'm 
przecięcia 125. cent. buraków . Spodziewać się 
należy , że w okolicy nasze'j, up raw a tej rośli­
ny bardzo się upow szechn i; albowiem 30. kraj. 
za cent. buraków .i  w yborna pasza, j a k ą  przez 
2. tyg. obryw ane liście dostarczają, o wiele p rze­
chodzą zwyczajny dochód, nawet z pszenicy.

Solow itz w M oraw ii. —  Założona tu  cukrów - 
n ia ,  podobno jes t  największą w całej Europie. 
Leży ona w majętności arcy-książęcia Karola ,
k tó ry  nie na w łasną korzyść ,  lecz dobro ogó­
łu  mając na w idoku , p rzy zn a ł  przedsiebier- 
com n ade r  korzystne w arunki.  Aparata , ma- 

. chiny parow e i różne n ac zy n ia ,  podług  fran- 
cuzkich ulepszonych wzorów w'ykonane, wzbu­
dzają rzeczywiście m ocne zadziwienie; a co 
ważniejsza , przedsiębiorcy nie czynią żadnej 
ta jem nicy z poczynionych odkryć  lub ulepszeń, 
ale raczej, każdem u^ pragnącem u bliżej z rze­
czą się obeznać ,  przystęp jes t  wolny'.

F a b ry k a  idzie dniem i nocą ;  50 robotn ików  
pracuje w 'niej ciągle. P o d łu g  zawartej umowy 
gospodarstw ' 0  rzeczonej majętności , dostarcza 
p o trzebną  ilość buraków , cent. po 4 6 .  krajca- 
rów m. k. (korzec po 2. zł. gr. 4.).

Te'j z im y jest do przerobienia 160,000 cent. 
buraków , w dołach prżechoyyanycb ; k tóre  ze­
b rane  zostały z 450. Jochów (morgi morawskie 
równające się z bardzo m a łą  różnicą nowym 
morg. pols. wypada więc na  morg pols- około 
170.korcy). M iarkując z otrzym anych prób, wy­
dadzą one około 10,000 cent. cukru  (wypada 
przeszło 6. proc .);  k tó ry  całkiem się równa n a j ­
piękniejszemu z trzc in y  cukrowej.

Kantor G łó w n y  w  S ta re m - Mieście N ro 61 na l szem piętrze.


